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Rok I. 

• 

wychodzi o godzinie 8-ej rano z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. 

' Adres Redakcji : Piotrków, Bykowska 55 II piętro. Adres Administracji: Piotrków, Bykowska 71. 
Redakcja otwarta od godz. IO rano do 1 i od 3 do 6 popoi.. w dnie powscednie. W niedzieie 
i święta lokal Redakcji otwarty od godziny 10· do 11 rano. Rękopisów Redakcja nie zwraca. 

Administracja otwarta od godziny 8 do 12 rano. i od 3 do 7 popoludn iu. 
I 

Prenumerata miesięczna w Piotrkowie 2 kor 50 halerzy, na prowincji l zagraulcą 3 kor. 50 hal. 
Ceny ogłoszeń: od wiersza petitem za pierwszy raz 20 halerzy, za każdy następny po 12 hal. 
Układ tabelaryczny lub skomplikowany p1uwszy raz po IO łw erzy, za każdy następny 15 hal 

Cna poszczególnego numeru w Piotrkowie 10 hal.; na prowincji i zagranicą 12 l11JI. -10 fenigów. Drobne ogłoszenia i nekrologi 4 hakue 1a 'Iowo, najmniejsze ogłoszenie łQ halerzy. 

Piotr/ców, 26 lipca. 

(adz) W dniu dzisiejszym upływa rok 
od dnia, w którym monarchja austro-węgier­
ska uznała za stosowne wejść na drogę woj­
ny, aby położyć kres ustawicznym knowa­
niom Serbji, skierowanym przeciw całości 
państwa habsburskiego. 

Jak kryształ rzucony w rozczyn chemi­
czny powoduje skrystalizowanie się jego w 
całości, tak fakt ten ujawnił w niesłychanie 
prędkim czasie wszystkie antagonizmy euro­
p,e· skie i światowe. 

Wyszło na jaw, kto był promotorem 
i protektorem akcji serbskiej, kto więc isto­
tnie sprowokował wojllę. Ujaw11iło się dla­
czego to Rosja już w marcu 1914 rokn roz­
poczęła przygotowania wojenne i mobilizację, 
różnymi sposobami maskowane. Konieczną 
okazała się tedy obrona dwuprzymierza, prze­
ciw komplotowi, który osnuwał swoje sieci 
od !'ol u 1901 naokoło pań:stw centralnych. 
Wszczęła si~ walka • przeciw imuperjalistycz­
nym zakusom Rosji na lądzie i przeciw wszech­
władztwu Anglji na morzu. 

Dwuprzymierze od razu wyszło z zasa­
dy, że najlepszą obroną jest cios i w prze­
prowadzeniu tej zasady okazało zdumiewa­
jącą siłę ofensywną. Pocz<1tkowe niepowo · 
dzenia i przewaga liczebna Rosji nie wyczer­
pała tej potęgi. Nawet zdrada Włoch jej 
nie zachwiała. 

Fuga patrjotyczna 

Szanując zdrowie swoich kości, 

By je zachować dla polskości 
(To -sądzę- czyn obywatela), 
I gór szwajcarskich spokój ceniąc, 

Ojczyznę bym Wilhelma Tella 
Zamieszkał dzisiaj, miawszy pieniądz. 

Ody w całej Polsce grają działa: 
Ody człek nie pewien swego ciała; 
Ody zrujnowany nasz dobrÓbyt; 
Ody nas szrapnele, jak łan, koszą: 
Na długi (jak najdłuższy) pobyt 
Szwajcarję obrałbym z rozkoszą. 

Tam, gdzie Mont Blanc'i i S1mplony, 
Żyłbym o Polsce zamyślony, 
W najlepszym jakim gdzie holel11 
(Grałaby muzyka z Kasyna) 
A ja by111 o Wilhelmie 1 ellu, 
Rozmyślał, który strzelał w syna. 

Ba, łatwo takim być junakiem, 
I byt narażać z jedynakiem, 
W obronie pelnej gór ojczyzny, 
Która być pragnie niezawisłą! 
Lecz sprobój tak żyć wśród płaszczyzny 
Tej polskiej, szarej, tej-nad Wisłą. 

Tell Wilhelm czcił swój kraj nad życie. 

Za co? Tn jedźcie, a ujrzycie. 
Bo łatwo kochać, gdy ojczyzna 

• 

Po roku wojny wojska dwuprzymierza 
święcą coraz świetniejsze tryumfy. 

Niewzruszone w chwilowej, konieczna-
, ścią nakazanej defensywie na frontach fran­

cuskim, włoskim i serbskim, imponują roz­
miarami i skutecznością ofensywy przeciw 
Rosji. Olbrzymia przemoc caratu złamana, 
armje carskie, zdziesiątkowane klęskami, cofa­
ją się bezustannie poci naporem zwycięskich 
zastępów sprzymierzonych. Rosja je"t już 

, niewątpliwie pokonana, niema bowiem na­
dziei, aby cele, dla których ten olbrzymi 
bój podjęła, zostały przez nią osiągnięte. A 
klęska Rosji to także wyrok przegranej mili· 
tarnie wojny dla wszystkich jej sojuszników. , 
Jeśli w momencie, gdy główne siły dwuprzy­
mie1za zaprzątnięte są na wschodzie, Francja, 
Anglja, Włochy i Serbja nie są w stanie za­
dać ciosu armjom austro-nieinieckim trudno 
przypuścić, by zdołały odnieść zwycięstwo, 
skoro wolne od wysiłku przeciw caratowi 
dwuprzymierze na te pa11shva zwróci swo­
je wojska. 

·I 

Toteż trój~orozumienie z całą ener 
pracuje dyplomatyczuie, b_ wiwyrh \,,,·og(\" 
przysporzyć dwuprzymierzn. Akcja ta dotych­
czas za wyjątkit>m Włoch wszędzie nie do­
pisała, a wciągnięta w wir wojny Turcja sta­
nęła po· stronie dwuprzymierza i okazała się 
przeciwnikiem potężniejszym, niż to przypusz­
czali sojusznicy z trójporozumienia. 

Olbrzymia, niepamiętna w dziejach wojna 
przesila się. A przesila się nietylko na ko­
rzyść dwuprzymierza lecz także na korzyść 
tych praw, które dotąd były deptane, i tych 
spraw, które dotąd w grobie milczenia spo-

Takie ma sławne w świede sery, 
Taka w widoki piękne żyzna, 
Takich czekolad ma dusery. 

A u nas co masz? Polskie zboże, 
Żyto, pszenica-· żal się Boże! 
Masz po wsiach kryte słomą strzechy, 
Po miastach nieporząd11ie, brudno. 
Kto żyje, żyje tu za grzechy, 
Bo tu za cnotę mieszkać trudno. 

I ja_ do świętych snadź się liczę, 

Bo los mi gó( tych dał oblicze, 
Które mgieł biała kryje chusta, 
Ażebym się ich pięknem cieszył 

I Pstetyczne kształcił gusta. 
I'to w Polsce został, widać zgrzeszył. 

/ 

O wy, szczęśliwi Szwajca1:owiel 
Na miejscu macie szczęście, zdrowie, 

. Porządek, komfort e t c te r a. 
Tu można w sposób żyć bnjeczny. 
A Polak się po świecie tera 
I tłucze jak żyd, tułacz wieczny. 

Cóż mamy w kraju, my, hołysze? 

Czy wodospadów szum tu słyszę? 

Czy taki dzwonków klekot krowi? 
Nas biednych (arme uns Polaken) 
Nic tak od wł&eoz g nie uzdrowi, 
Jak stały pobyt w Inlerlaken. 

Gdyby i u nas te wyżyny, 
I u nas byłyby te czyny; 
Gdyby i u nas te lodowce, 

czywały. I ·wie1:zymy, że prawa narodów 
wyjdą z nie; silniejsze. Wierzymy, że spra­
wiedlhvość narodowa stanie się koniecznością. 
\Vierzymy przedewszystl{iem, że sprawa pol­
ska, która wyłoniła się jako pierwszorzędne 
zagadnienie, z tej straszliwej wojny wyjdzie 
zwycięsko i zostanie rozstrzygnięta po myśli 
potrzeb naszych i zasad, pod które podwa­
linę dał zbrojny czyn Legionów, jako kon­
tynuc1cja tych icleji, co od npadku Rzeczy-

: pospolitej Polskiej przyświecały pokoleniom 
wierzących i do walki o byt narodowy go­
towych zawsze Polaków. 

Z drogi do I Brygady 
II. 

8 lipca. 

Ś-ty Krzyż - Słupia 

A wi{c nrnszerujPn~ dalej w tt o ę, s'<ąct od rzsc;u 
do cz,1su ghd1' odgłosy- dział dolatują, w trouę b >· 
jó · ~tygc:<lJ. 1 .OF na.n vvypad„ p.leZ W.Sii:: 

i osady Zii>1.!i Kieleckiej, pię m ZJ~O-;pociarowa­
t'ej. Szcz goil'iej wiE.ś Bieliny, duża i piękna 
wprawia nas w zachwyt. Stąd stromą drogą ua 
ś'-ty I'rzyż. 

Uciążliwa to droga na vet dla siedzących na 
podwodach. Po skwarze sł.onecznym i Vvśród jodeł 
wy ·o kich, : e.1 ku ~órze, na kto rej, w ukryci u wie­
kuwych zda się la::.ów, stoi kościół, wydaje się 
cienistą aleją augieJgloego parku. Póź 10 wieczo­
rem . mija iny kościół, boi ,._,ne ruiny dawnej świe­

t c:ości. Dwie wieże, strzeliste niegdyś, leżą dziś w 

I do nas pewnieby jeżdżono, 
I danoby s.ię strzydz jak owce, 
I jeszcze chwaląc unisono. 

Więc co? Więc Pobki czas zaniechać, 
I do Szwa jcarji trzeba jechać 
I dzieci kształcić tam w Zurichu. 
Tam wolnym można być, jak ptacy, 
Jak mamy w Tellu wzór Fridrichu, 
I mari:yś.._ żeśmy wszyscy tacy. 

A więc bywajcie tu, rodacy, 
Z tych nizin płaskich, (jak na tacy), 
Z tego Powiśla, z ponad N'emna, 
Przenieśmy wszyscy tu ojczyznę, 

Szwajcarja taka jest przyjemna! 
Taką ma piękną rogaciznę! 

Że mówią tam inaczej lroszka? 
Dzis kto o rzeczy się te troska? 
Za sto lat, dwieście, no-:-11iech tysiąc, 
l't będzie 111ów1ł polską gwarą? 

Nie lepiej dziś się jej wyp,zysiądz? 
I życ Szwajcarji krwią i wiarą. 

Jest jeden taki ptak -kukułka. 

Jej dzieci kształci obca szkólka. 
Dla czego zatem i Polacy 
Wzoru nie mają brać z kukułek, 
I swe pisklęta, jak ci ptacy, 
Podrzucać do szwajcarskich szkółek? 

Znam chłopca, który ko1kzył w Bernie ... 
Jest kulturalny prnk niezmiernie, 
Jak gdyby wszystkie zjadł rozumy, 
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gruzach, jeno na sklepieniu, w tylnej ścianie tkwi 
pogięty żelazny krzyż, a wysokie okna zieją pu­
stką na przestrzał. Straszoy to widok zrujnowane­
go kościoła w tej górskiej samotni. Podobno dro­
gie i cenne obrazy odwieziono ocalone do Kielc. 
Dziś w pustce leśnej, w kilku domkach zewnątrz 

obejścia kościelnego tłuką się, jak Marki po pie­
kle, nieliczni stróże, którzy tu cały swój dobytek 
mają. Dawniejsza moskiewska "tiurma "-więzienie, 
już nie istnieje. Liczni aresztanci wypuszczeni zo­
stali przez uciekających Moskali, by nękać napa· 
darni i rozbojami jui i tak znękaną ludność dwo-
1ów i chałup. 

III. 
9 i JO lipca. 

Pierwsze zwiastuny bitwy 
Zgliszcza i pożary 

"DZIENNIK NARODOWY" 

zwłaszcza, że wobec zbliżających się żniw sprzę­

żaju brak wielki. Ko11ie wybrali na podwody Mo­
skale, a i obecnie oddzialy armji sprzymierzonych 
korzystają i korzystać muszą z resztek inwentarza, 
który biednym chłopom pozostał. 

Czegoś podobnego nigdy w życiu nie widzia­
łem. Całe miasteczko, liczące z górą 500 domów, 
w tem większość murowanych 1 dużo piętrowych 

kamienic - spalone. Nagie kominy sterczą w nie­
bo. Wśród ruin :czarnych, zwęglonych, osmolo­
nych, błąkają się jak straceilcy nieliczni ludzie. 
Tu i owdzie rozpalone ognisko, przy którem warzy 
się strawa dla pogorzelców. Cisza grobowa. Ludzie 
ci dawno zapomnieli o płaczu. Skamienieli w bólu. 

' Wysiadam, by chociaż z proboszczem miejscowym 
porozmawiać o tem, co tu było. Wyjechał pod 
Tarłów. Idę tedy w ulice spalonego miasta. Spo­
tykam nakoniec z waszecia odzianego jegomościa, 
który przytomnie spogląda. 

- Panie, co się tu u was dzieje i działo, 

zapytuję. 

mężczyzny z prawego czy lewego brzegu 
Wisły, okaż swą moc w godzinie próby, niech 
się obudzi w Tobie serce, a w niem - wie­
my - że jest moc dumy i honor!!. Jedno 
spojrzenie twej pogardy wystarczy, by ze 
stada baranów uczynić ludzi. 

"Przyszedł albowiem dzieil pokuty za 
nasze i ojców winy, rehabilitacja ·z grzechów 
spełnionych za naszych i dawnych czasów, 
dzier1 męki, lecz dzień tryumfu - dzień u­
szlachetnienia przez ból dusz naszych. Oto 
prawdziwe szlachectwo, kupić sobie swojcl 
postawę może Warszawa. Uczynić jeden 
krok z niziny wzwyż, a droga do zbawie­
nia otwarta. 

Ku błotom i nizinom schyliła się du­
sza narodu, czas, by z tej drogi poniżenia 
podniosła się i szła nieprzerwanym lotem 
tam, gdzie pa n uje Bóg, ojczyzn a, 
nieśmiertelność i bohaterstwo. 

Wyruszyłem z Ćmielowa na noc na pozycję 
Bryg;.Hly, która według zasięgniętego języka stoi o 
kilka dziesiątków kilometrów w stronę Lublina. 
Szosa z Ostrowca do Ćmielowa zawalona wprost 
ruchliwym trenem pruskim, który spraw111e i cliy- 1 

żo prz ·nosi tysiące wozów zwykłych i setki auto­
mobilowycl1 z pozycji na punkty e.tapowe. W 
miasteczku oburzenie na Moskali niesłychane. Do­
szły już tu wieści o bezeceil.stwach Moskali w O­
żarowie, Józefowie, Tarłowie, Annopolu. 

-- Co się działo, nie widzi Pan, spalili wszy­
stko, wszystko naumyślnie podpalali jakiemiś ma­
szynkami, ogie11 ziejącemi. Rosjanie, Moskale, 
przeklęte wojsko, przeklęte za naszą niezasłużoną 

krzywdę. Wszy:Stko wzięli, kwatery, krowy na mięso, 
prowja 1t także. Myśleliśmy i wierzyliśmy, Panie, 
oszukali jak Judasze ostatni. Na pól godziny przed 1 

Zbliżyć się może decydująca chwila pró­
by, z niej wyjść powinna Warszawa zwycię­
sko spełnić wiernie do ostatka swe obowiąz­
ki obywatelskie na stanowisku wytrwania 
i przywiązania do ··rodzinnego miasta, z któ­
rego, ufać trzeba, żadna nawet żywioło\ 1a 
siła woj ny nas nie usume". 

Jak bardzo wyraźnie poprzez kaganiec 
cenzury moskiewskiej wzywa polskie pismo 
w Warszawie do „podniesienia duszy narodu 
tam, gdzie panuje Bóg, ojczyzna, nieśmier­
telność i bohaterstwo". 

Udało mi sie w Ćmielowie wydostać Jurka 
z artylerzystów Brzozy, więc jedziemy pewnie i we- ' 
solo. Sierżant i podoficer - „morowe" chłopaki, 
opowiadają mi o przebytych trudach, odniesionych 
tryumfach wewło. 

wyruszeniem z miasta zegnali ludność do kupy, 
starców,. matki z niemowlętami, nas niby do robót , 
bili nahajami - pędzili jak bydło, jak stado bara-

Drog~ w dół ku miasteczku Słupia Nowa po-
woli zjeżdżają puste podwody. 

Idę spokojnie lasem. Zapada noc lipcowa. 
Oglądam się kilka razy na kościół w górze. Bo­
leśnie pogięte ramiona krzyża żelaznego, jak wo­
jenna dekoracja, zdobią ruiny kościola, który przed 
laty 16-tu, uczniem gimnazjum Radomskiego bę­

dąc, zwiedzałem. 
Ileż czasu dobrego i złego upłynęło! Jak 

dziwnie, okropnie wracać. w stro•1y, wa11e przed 
wojną i zwiedzać je teraz zabójczą dłonią tknięte. 

nów. Zaledwie wyszliśmy za cmentarz miasta, gdy 
buchnęły płomienie. Palił się Ożarów, palił się 

długo długo. Panie niech będzie wojna niech się 

mordują, zabijają w polu. Ale dlaczego nam, cy­
wilnej lndnoś.:i, własne paóstwo, własny rząd prze­
cie taką krzywdę wyrządza, pali domy, niszczy, 
gorzej od tatarów dawniejszych. Gdzie jest na to 
jakie prawo, jaki przepis? 

- Niema takich praw i takich przepisów -­
Meskale chcą uchodzić przed światem za opieku­
now Polski. Oto' tak się wami - nami zaopieko­
wali. - Dlaczego nie macie w Ożarowie jakiej 
in::itytucji, komitetu, który by te zbrodnie moskiew­
skie ogłosił, zażądał od komitetów Obywatelskich 
w Krakowie i w Vevey pomocy. Niech przyjadą• 

tu w Lubełsk,e i w Radomskie, ci panowie z Vevey 
i z Krakowa, niech zobaczą, jak zniszczył kraj nasz 

.Jeno te drzewa stuletnie - jotlly tak 'amo 
szumią - jeno te zielono-srebrne robaczki święto­
jat1skie tak samo świecą. Bo niebo inne, inne, zła- , 
ne krwawą łuną, tam .skąd odglos głuchy strzałów 

armatnich idzie. 1 „ brat-słowianiń" obiecujący zjednoczenie.· 

W Słupi 11 proboszcza przenocowaliśmy. Mi­
licji miejskiej oddawna już niema. Cale miaste­
czko na lasce boskiej. Żadnej inicjatywy społe- , 
cz11ej, czy narodowej. Cała energja ludności wy­
ładowuje się w codziennych modłach uroczyście 
odprawianych w kościele, Po za t m martwota, 
pustka, głód zazierający coraz śmielej w oczy, 

I to nie koniec na Józefowie, Ozarowie, Tar­
łowie, Wierzbniku, kilku gminach wiejskich. Jakiś 

szał opętał Moskali. Noc w noc wokół łuny poża­
rów świecą na niebie. Poża"y wznieca Moskal 
uchodzący, nie artylerja. Złapano już szpiegów 
i podpalaczy. Ludność przerażaj11ce fakty opowiada. 

Widoczn'e opętani Moskale chcą stosować 

taktykę 1812 roku. Palą wsie i mia ta polskie, 
by „ wróg" nie miał przytuliska na zimę. 

Zachwyca Heglem się i Kantem. 
Zapewniam, wkrótce zbije sumy, 
Będąc porządnym fabrykantem. 

Do Bernu, do Zurichu, Zugu, 
Polacy, śpiesząc sil! w sznelcugu, 
Zawoźcie swoje tam pisklęta, 

Helw~tów dla nich proście w kumy, 
Niech kształcą polskie tam talenta 
Szwajcarskie politechnicum'y! 

Szwajcarja taka jest urocza! 
Tu wiell~ich jezior masz przeźrocza ! 
Dróg, mostów tyle tu, tuneli! 
Takie tu życia gwarne larum! 
Tak c_zuć, żeśmy już osiągnęli 

Raj ziemski summa tu summarum! 

Kultury, nauk szczyt tu macie, 
Nie wspominając o klimack, 
O gór uroku, wód słodyczy ... 
Tu dla nas będzie, jak w azylu, 
A co si~ sprawy polskiej tyczy 
Masz wszystko w muzeum-w Rapperswylu. 

Z historycznego tego próchna, 
Widnieje Polska ci caluchna. 
Te sla.re miecze i pałasze, 
Te ~tosy grnzu, rdzy i pleśni 
Takie to polskie, takie nasze, 
Tak nadające się do pieśni! 

• Widnokrąg•. Jan Lematźski. 

O pomstę do niebios, o pomoc natychmiasto­
wą do ludzi wołają te straszne obrazy polskiej nę­
dzy, polskiej krzywdy straszliwej. 

Już gdzieniegdzie doprowadzoi1a do roz-paczy 
ludność ubiła kozaka podpalacza. Żadna agitacja 
tak nie podziałała przec1 w moskiewskim rządom 

1 w Polsce, jak te ostatnie „metody opieku1icze"· 
Grupa naszych urlopników wzrosła do kilku­

, dziesięciu ludzi ochotników do Legionów w chwili, 
kiedy stanęliśmy na pozycjach do boju. 

Za pożary wsi naszych, za głód rodziców 
i braci naszych l 

O honor Warszawy 

W artykule pod powyższym tytułem w 
jednym z ostatnich numerów, „Goniec" wzy­
wa do pozostania wszystkich w mieście. 
Apeluje przytem do kobiet polskich. 

„ Kobiety Polskie, czytamy w artykule 
„ Gońca", zawsze odgrywały wielką i domi­
nującą rolę i teraz ich wpływ jest potrzebny. 
W oj n a w c a ł ej p e ł n i p r a w d z i w i e m ę­
s kie ideały kobiecie polskiej uka­
zał a. Wszak przyzna nam każda kobieta w 
Warszawie, że ideałem jej nie jest uciekający 
tchórz, lub karmiący ją strachem, p:miką i po­
płochem motyl warszawski. I n n e i cl e a ł y 
powinny widzieć matki w synach, żony w 

· mężach, siostry w braciach, kochanki w ko­
chankach. 

Wzywamy cię, kobieto polska, dla któ­
rej mamy więcej czci i szacunku, niż dla 

Jak wyraźnie .tu jest mowa o złączeniu 
się z tymi, którzy z bronią w ręku blisko 
rok już są tam, gdzie panuje Bóg, ojczyzna, 
nieśmiertelność i bohaterstwo! 

KRONIKA 
- Pogłoski o 4 pułku. Od kilku dni krążq 

po mieście pogłoski o wielkich strata ~h. jakie miał 
.zelwmo ponieść 4 pułk Legionów Polskich. Na 
podstawie źróclłowycl1 informacji d1rnosimy, iż 4 
pułk dot1d nie brJł żadnego udziału w ostatnich 
walkach. 

- Cuk;er dla ubogiaj ludności. Donieślismy 
JUŻ, że magi.strat wydał p >lecenie właścicielom lnn­
dli hurtownych, by zaopatrzyli niezasobne sklepy 
w cukier, tak by ludność uboga, mog1a otrzvmać 
to\var po 36 hal. za funt. • 

Obecnie podajemy Wj.kaz sklepów, które mają 
obowi4zek sprzedawania od 26 b. m. cukru dla lud­
ności ubogiej: l\owalsl:i Jozef, !'rakow..,:rn. M,1k0w­
ska Marja, Bykowska 57, I'lemens Piotr, Ro.<szvcka 
61, Antonma Bed11arel~, pl. Likws1d I. 10, Łysa­
kowską Zofja, Nowy Swiat, Marszycki Józef, Ro­
kszyc.rn I. 14, Reiuglas Szmul, Bykowska 1. 44, Wa­
lerja Tr<ljdos, Rynek Maślany, Dap l1<>ki Le0n, Ka­
liska l. 63, Nieps'uj Stefan, Sieradzka l 2, Salomea 
Silberstein, Ryi1ek Maślany I. 9, Jerzy Dorzing, 
Bugaj (naprzeciw fabryki), .Stowarzyszenje Spo­
żywcze Łącz11ość", Kaliska I. 30, Natal ja Gogolew­
ska, Rok zycka I. 34, Franciszka Jaroszewska, Ka­
liska 10, Teodozja Rychłowska, Wolborska I. 13, 
Karol Konopacki, Kaliska I. 14. 

Przypominamy, że jedna osoba może zakupie 
jednorazowo nie więcej, jak 3 funty. 

- Błąd drukarski. W notatce z kursów wa­
kacyjnych, zamieszczonej w numerze sobotnim 
„Dziennika Narodowego", zaszła pomyłka dru1rnr­
ska w nazwisku osoby, mającej wykład::ić historję 
powszechną. Przedmiot ten będzie wykładał p. Sta­
nisław Chelif!ski. 

- Sprostowanie. \Vymienione w .N~ 74 
„Dziennika Narodowego" Amb,ulatorjum jest pry­
watnym zakładeH1 Dr. Julji Switalskiej, i nie po­
zostaje w żadnym stosunku do N. I\. N. 

C. i k. Komenda obwodowa uzyskała u c. i 
k. Komendy etapowej 6 Armji wydelegowanie c. i k. 
lekarz::i wojskowego celem leczenia chorych na oczy. 

- "Kolumna Legionów" w Krakowie. Na 
posiedze iiu prezydj11111 miasta i przewodniczących 

1 wydziałów magistratu rozpatrywano projekt .Ko­
lumny Legionów", pomysłu p. Witolda Ostrowskie­
go. Prnpoiluje on ustawien:e kolumny, w którą 
pub!.cz,10ść wbijałaby zakupywane na dochód Le­
gionó /I gwożdzie, na jednym z placów. Krakowa. 
Kolumna, projeklO'.VanJ przez arch. Mączytisl~iego, 
będzie drew11iana o wysokości czterech metrów. 
Na posiedzeniu magistratu zgodzono :się na projekt. 
Koszta budowy kolumny wraz z pawilonem obli­
czono na 3.600 kor. Ze sprzedaży gwożdzi spo­
dziewać się należy wielkiego dochodu, a sama ko­
lumna obok pamiątkowej wartości będzie jedną z 
e~etycznych ozdób miasta. 

- Z plotek lwowskich. Z opowiada(! osób, 
·które przeżyły czasy najazdu rosyjskiego we 
Lwowie, wiele szczegółów przedostało się do pism, 
nietylko polsk:ch. Z pośród różnych an ;gdot, 
przedostały się również do prasy anegdoty z we-

' . 
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wnętrznego życia redakcji pism iwowskich. Mię­
dzy innemi i myśmy również podnieśli, że cenzor 
Znwadowski, dawał redakcjom pi.:;ma rn:>yj-;kie z 
z a k r e ś I o n y 111 i a r t y k u ł a rn i z p o I e c e-
n i e m w y d r u k o w a n i a, i .że z tego powodu 
wysłano pewnego razu deputację do nSiowa Pol­
skiego", z priśbą by takie polecenie cofnięto. 
Obecu:e „ Kurjer lwowski" prostuj;.> tę wiadomość 
o tyle, że podobny wvpadek zdarzył się raz jeden, 
ale s0lidarne wystąpienie prasy odniosło wówczas ' 
zupełny skutek. Deputacje nigdy nie miały miej­
sca. 

„DZIENNIK NARODOWY" 

cji, które nie mogą być podawane do publ"cznej 
wiadomości. 

- Tam-skąd przyszedł. Jak dono ,i „Ga· 
zda Warszawska" z dnia 13 lipca, urząd do spraw 
miejskich w Warszawie przesłał magistratowi decy· 
zję w sprawie ogłoszenia list wyborczych, w termi­
nie na dzień 14 sierpnia. Zdaje się, że już War­
szawa rn:: skorzysta z tego dobrodziejstwa rosyj­
skiego i karykatura samorz,1du, powędruje wraz z 
uciekającymi czynownikami moskiewskimi do swo­
ich rodzinnych pieleszy. 

- Zdrowy odruch. W Nr. 24 „Gazety Są-
Podając lojalnie wyjaśnienie „ Knrjera lwow- dowej" a następnie w kilku dziennikach warszaw-

skiego", musimy dodać, że wiadomość tę zaczer- skich ukazał się artykuł, właściwie „oświadczenie 
pnęliśmy od znanego lwowskiego dziennikarza, a poważnego grona brańców", protestującego prze· 
podając ją, a'ni przez myśl nam nie przeszła chęć ciwko jednemu z adwokatów (nazwisko jest niewy-
szkodzenia dobrej sławie dziennikarstwa lwowskie- mienione Red.), który przed sądem okręgowym 
go, a chcieliśmy natomiast podnieść ten rzekon!y warszawskim zameldował żądanie, iżby pruciwni-
fakt dla z i I u str o w a n i a st o su n k ó w p r a- kowi jego klijenta odmówiono egzekutywy do wy-
s owych, k t ó re p a n o w a ł y w c z a s ie i 11- roku polubownego z racji że jeden •z sędziów po-
w azj i rosy j ski ej. lnbownych (p. Kręcki) jest poddanym _austrjackim. 

Oczywiście z radością witamy fakt, ze prasa Sąd ekscepsję powyższą uwzględnił. „Dwa grosze'· 
lwowska obronną wyszła ręką z zakusów napadu z dnia 12 lipca donoszą, 1ż adwokatem tym jest 
rosyjskiego. A wyrażamy zdziwienie dlaczego „ Ku- Wolf W i n ter rok. Sapie'1ti sat. 
rjer lwowski" notatkę naszą na opak usiłował pojąć. - Wdzięczność rosyjska. „Goniec Wiecz'Jr-

- Eksc. Durski we Lwowie. Donoszą nam ny" z <lnia 16 lipca donu~i, iż n;ek.órzy 7acow.1icy 
ze Lwowa: Z okazji przyjazdu do Lwowa Eksc. warszawskich teatrow rządowych, podda 11 austrjaccy, 

· Durskiego, Naczelnego Komendanta Legionów Pol- którzy obecnie zmusze'li zostali do W)jazdu w głąb 
skich, który przybył tu \I{ odwiedziny do st;dziwej Rosji, zwrócili się do dyrel<cji teatrów z prośb4 o 
matki, odbyło się zebranie towarzyskie w Hotelu udzielenie zapomóg, których im d1nówio110, po-
Europejskim, wczoraj w południe; obok członków mimo, iż wielu z. nich długie lata pracowa'o w te-
i współpracowników tutejszej Delegacji N. K N., atrach rządowych. 
wzięło w niem udział grono poważnych przedsta- Komunikacja Warszawy z Europą. Pisma 
wicieli społeczel1stwa lwowskiego i bawiący w mie- warszaw.>kie donoszą, że dopiero w tych dniach 
ście oficerowie Legionów. Pod adresem Eks. Dur- doszły do Warszawy towary zamówione je'>zte w 
skiego popiynęly goqce oświadczenia z ust repre- grudniu roku zeszłego we Francji i Anglji. 
zentanta lwowslciego Delegacji N. K. N., radcy - Gruszki na wierzbie. Z okazji obrad 
I-Iozera, po 'ła d-ra Diamanda, profesora d-ra Chlam- (przerwanych już, jak wiad >mo) polc;ko-rogyj'>kiej 
tacza, niedawnego kierow11ika miasrn, kapitana d-ra komisji „Kijewlanin~ pisze, iż rozstrzygnięcie kwe-
Askenazego, redaktora Hartłebn imieniem szeregow- stji polskiej w danej chwili jest niemożliwe. „ Uwa-
ców-legionistów. ga publiczna w Rosji, czyLimy w~ wspomnianym 

Eksc. Durski w odpowiedzi złożył pochwalę piśmie, nie może być zwrócona na rozstrzygcJnie 
nieustraszonemu męstwu Le~ionów. Każdy, nieraz Jcwestj1 polskiej. Może naradzać si~ l~ o ,ób, mo-
kilkunastoletni chłopiec, jest prawdziwym bohate- gą one nakreślać rozmaite rieczy, lec1. !>p )ieczen„ 
rem; cnotami żołnierskiemi 111e tylko dorównali stw) rosyjskie będzie głuche na to. B) nic o to 
tradycyjnym zaletom bojowym polskim, ale je chodzi obecriie, gdy lej0 się krew Rosji, sama z iś 
wznieśli na wyżyny dot1d nigJy nie osiąg11ięk Polska je't w ogmu ". W nast~p 1ym zaś arty'mle, 
Przebyta kampanja, osiągnięte sukcesy w bitwach, poświęcuny•n tej Sćlmej spcaw1e p'ste „I<.;jewla 1in ,: 
potycz!rnch, które idą ponad 150, now Jczes'l.a k<ir- „ Przypisy .vać poważne znaczenie tt>j konfr:;ji 1110ż 
ność i spraw11ość szereJów dają najlepszą rękojmię na Jedy 11e w tym wypad''tt, gdyJy jeJ tyłJ powie-
stałego wzrostu do takich grani.;, iż w przyszłości rzow1 rola decydując1 w kw ... 'stj1 pr1yszłe ~u urzą· 
stan:e się on 11ajpoważniejszy1n atutem politycznym. dz nia Pv: In. W rzeczywi ·tn ci tego 11i~'11a .. <1· 
I w tym kh~runlm pójdą dalsze usiłowania Wodza rada ta nicz~go wzstrzygać nie będzie m„;z•ą j ..:;t 
po myśli prosto po ż11łniersk11, a tyle mówiąceg•) 11a vet f 1!ctyc:mie p 110a vion::i tej m0ż11ośc gdy z 
przyrzeczenia: „Tak mi dopomóż, Bóg!". kwc'>tja urz4Jz.::nia Polslo 111leżv d•l przysz oki". 

Przy końcu złożyła hołd Wodzowi L(!gioriów Orwc1rcie i jasn(J l<.jo vsk. on;an rosyjsk: sta-
deputacja pal1, ofiarując wspaniałe bukiety. w1a sprawę. Spolc-cz n ·two rosyj kte jest r;łL1rn ', 

- o uwolnienie d-ra Rutowskiego. nKurjer gdy rtr'lW1 mu się o ro1.wiązanih ~ )ra vy polsk ej, 
Lwowski" do no i, że we Lwowie utworzył się ko- a u:ządze.11c Polski 11aleL.y do przysz ości. J~ lnem 
mitet który postawił sobie za zadanie wszelkiemi słowem gruszki na wierzbie,-które bard 7 o zręcznie 
środkami, pozostającymi do dysp·nycj;,, uzyskać figurujil, Jako winieta ua okładce ,,l'c;ięgi tęczowej 

• uwolnienie dr. Rutowskiego. Naczel 11y Komitet Na- Pula\ów". 
rodo1vy, który zaJąl się tą sprawą i popiera gorąco • - Po· Warszawie Petersburg. Pisma szwe-
us1lowania komitetu lwowskiego, także i ze swej dzkie jak „Degeblad""t" i inne donoszą z Peters-
strony poczyn.ł kroki celem uwolnie·n;a Ruto.v.>lde- burga, iż konsulowie państw sprzymierzonych z 
go. Spodziewać się należy, że wspólnym tym usiło- Rosją i neutralnych opu zczają już Warszawę. Pi-
waniom uda się dr. Rutowskiego, który potrafił sma holenderskie donoszą z Petersburga, że wszy-
wobec Rosjan zachować l1011or narodu polskiego, stkie banki, przedewszystkiem palistwowe i rosyj-
sprowadzić napowrót do Ojczyzny polskiej. skie przeniosły się z Warszawy do Moskwy. Na 

- Były wiceprezydent Lwowa-komendan- podstawie tych informacji wszystkie forty warsza· 
tern dworca we Lwowie. Prezydent Izby adwokac- wskie są pndrninowaile. 
ldej, b. wiceprezydent m. Lwowa dr. Tobiasz Aske- W Rosji jednak nie tylko liczą się z upad-
naze, awansował z porucznika rezerwowego na ka- kiem Warszawy, jako z faktem już nieunilrniouym, 
pitana i mianowany został komendantem głównego ale obawiają sie i o losy Petersburga. „Russkoje 
dworca kolejowego we Lwowie. Słowo" podnosi, że z ag ro że 11 i e Peters-

- Katastrofa kolejowa na dworcu we Lwo- bur g a n ie ulega wątp 1 i w ości, a. „'\Towo-
wie. We wtorek o godz. 11.15 nocy najechał przy je Wremia" rozpacza o smutnem położeniu Pet ·rs-
wjezdzie do Lwowa pociąg wojskowy zdążający ze burga, pisząc, że w o'tatnich dniach niema żadne-
Stanisławowa na poci<1g jadący ze Stryja. Czterech do dowozu produktów spożywclych tb stolicy, 
żołnierzy poniosło śmierć, 9 odniosło poranienia, i mięsa od kilku dni nie moi:na dostać. 
kilkanascie wozów zostało uszkodzonych. Powodem Następnym objawem liczenia się z dalszemi 
katastrofy była szybka i nieostrożna jazda pociągu 1 klęskami armji rosyjskiej jest fJkt że uniwersytet 
Stanisławowskiego. 1 w Doparcie zostat przeniesiony w głąb Rosji. 

- Jeńcy rosyjscy we Lwowie. Władze zo· . O pomoc do przyjaciół. Ostatnie kata-
stawiły pewną część jet'lców rosyjskich we Lwowie, strofalne klęski armii rosyjskie:j są już mi11Jo cen-
których podzielo1w na grupy i rozdzielono między zury wojennej znane w Rosji. Wiadomości o 11ic 11 
nich wszelkie50 rodzaju pracę, cz~ść ich zatru foio- przedostaja się drogą prywatną. Opinja rosyjska 
no przy robotach miejskich. jest zani•.!pokojona ogromnie. Organ rosyjskiego 

- Pogotowie Warszawy. W ostatnich dniach ministerjum „Russk:j lnwalid", wyczuwając' dobrze 
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stawiaj,1cą W. Ks. Mikołaja Mikołajewicza, trzyma­
jącego pomiędzy kolanami orła polskiego, olmtego 
,v l,ajda.1y, któremu W. Książł' c tw'ern dzi~'ib obok 
,u„ ca: 1 WP/" ia ,liowi w 11.iolJ zwitek papieru 
z 1upisl'll1 11 ko;1styt:1cja ·. Pud ihl"iraCją majduje 
się następ11jące objaśnienie: 

„Orzeł polski". 
„Cai: Mll~imy paść tę be,tję! Później zosta­

nie larz ·„ta". 
- Losy metropolity ks. Szeptyckiego. Pis· 

ma ukra; ',~,ce ctono,z,1, ie kongres ukrailiców ame­
rylrnt1kich, zwrócił się do prezydenta Stanów Zjed­
noczonych z petycją innego traktowania ks. melr. 

I ;::,zq.>tycidego przez władze rosyjskie. Ame.yka ~s:u 
ambasadoL w Wiedniu otrzymał w tej sprawie ·a­
stępującą odpowiedź od rządu rosyjskieg l. 

11 !' ·. 1 Szeptyckiego nie aresztowano jako jeńca wojen­
nego, lecz jako agitatora, a obchodzenie się z nim 
jest stosowne do jego osoby." 

- Grecja przeciw czwórporozumieniu. Ateń­
ski koresp ndent "1' im bany" donosi, że rząd grec-

. 1{: wystosował do- mocnstw czwórporozumienia w 
bardzo energicz11y111 t•)nie utrtymaną not~ ·w . pra­
wie blo C' dy wy•J.zeży greckich. Nota zwalcza ra· 
CJO.ialność powodów, podawanych dla u ·prawiedl·­
w enia tego no. tępowania przeciw Grecji. Fakta te 
mllgą skłonić rLąd grecki dr) porzucenia dotychcza­
sowego lojalne~o stanowislrn, gdyby zażalenie jego 
nie odniosło slrntkn. :~ządy czwórpororn1111en1a 
udzieliły nu notę tę ou,Jowiedzi wymijającej, wska· 
Zlłją•, że kw 'Slje te wchodzą wyłącznie w k >rnpe· 
tency~ admiraia łl.Jmilto.rn. Prezyde11t minis rńw 
Gunaris nazwał od;iowiedź tę niezadawalająq. 

- Nowy wróg czwórporozumienia. Coraz 
g!ośniej w prasie emopejskiej o zatargu wło5ko· 
greckim. Z Aten d1uoszą, że SJ111)i110 groził ;>o-

. s~owi grecki....mu, :ż Włochy gotowe są c'1Wycić 
się ostrzej ·zych śro1ków w razie gc1yi)y prasa gre­
cka m;ała uadal zachować wrog<l post.iwę wobec 
panstwa wio ·kiego. W odpowiedzi rya te po".?;róż­
ld, pra a grecka, pod 10si że Włuchy sz'wclzą Gre· 
cji, tak bardzo na wyspach dwunastu i Albanji, że 
p;orze; chyba być jul nie nnże. 

t\'1re ·pondent ate:1 . „M'1:nlng Po. t" tele­
gr.ifu e, ie nastrój w Grecji 'e ,t niepomyślny dla 
c.zwórporozumi >.1ia. Gu'1aris zręcznie panuje nud 
koali(ą. Bez trudu ·tdało mu się odroczyć o 111ie­
„;4c zwoła'l·e Izby, a tern S"ruem i jakąkoiw ek de­
cyzję. Najprnwdopodob'1iej nastąpią nowe wybory 
d) Izby. 

-- Na konia i na .lonę. Król Ludwik bawar 
sld priywiózł ni daVvno z Galicji bardzo znaczną 
r.duDycz, k•-Jr l po urJwał rmzeum armii w M'>n.1-
c.iiu n . ..:e; mą nJhajku (l.J.c7. ofi..:era kozackiego), 
opatrzona .mp.sem: ,Pamiątka d.a :wnia w p >lu, a 
dla żony w do. rn "•.·Bicz kn s dad i się z rękojl.'ś­
ci na 40 ctm. dtugi j. 0p'1t-zo11ej s .órzanq :duczkq, 
ornz z plecio11 •go rtem1tnin, ozdo ,·011e J p.zy rę­
'.ct j,...ści l<ol-ardą o ro ,yjsk.cu bar •ach, przy ko"icu 
zaś na1.>elnionego u.ow1em. 

-· Olbrzymia defraudacja. Z B 'rna szwaj­
carski~ ~o dono ·zą, główny ka~jer szwaicarskiego 
zwj \zku ha 1dlowet;o w Bnzyleji popełnił defraudację 
na sumę 2 mil jo nów.fr a 11 k ów. Aresztowano 
go. Zdefrandowanej snmy używał on, aby pokryć 
defi..:yty, spowodowanie spekulacjami prywatnemi. 

Flotą. niemiecka w zatoce ryskiej 
Kopenhaga. (w. wł.) Z Londynu do­

noszą, że w zatoce ryskiej zauważono nie­
mieckie okręty wojenne. Wiadomości te wy-

' wałują w Londynie wielkie zainteresowanie 
i obawy. Współpracownik wojenny „Mor­
ning Post" wywodzi, ze Niemcy zamierzają 
zdobyć Rygę od strony morza, co dla dal­
szych operacji miałoby olbrzymie zn.iczenie 
gdyż Niemcy wyzyskaliby wielki port, który­
by wyzyskali jako podstawę operncji swych 
łodzi podwodnych i to1pedowców, te zaś 
mogłyby zamknąć zatokę Fińslq, nad którą 
leży K.ronstadt, główna kwatera floty ro-
syjskiej. · 

Rumunja a Dardanele 
nadeszły do Kopenhagi' wiadomości z Warszawy, to zaniep.Jkujcnie, stara sitt uspokoić opinję i wzy- 1 

Budapeszt. Bukareszte11si<.:i „ Universul" 
omawia w artykule wstępnym widoki Ru­
munji na wypade.k zdobycia Dardaneli przez 
trójprzymierze. Zadna możliwość, jaką by 
można z tego faktu wysnuć, nie odpowiada­
łaby interesom Rmnt111ji. Gdyby Rosja jedy­
nie dostała cieśninę morską, to Rumunja sta 
nowiłaby przeszkodę na morzu słowiańskiem, 
którą Rosjanie staraliby usunąć przez zam­
knięcie Dardaneli. Gdyby trójprzymierze opa­
nowało Dardanele, to Anglja nie miałaby 
żadnego obowiązku do zezwolenia na prze­
jazd innych okrętów, z wyjątkiem trójprzy­
mierza. Gdyby zaś Dardanele zostały zneu­
traiizowane, to korzyści z tego otiniosłyby 
jedynie wielkie mocarstwa a nir patl.stwa bał­
kańskie. 

wskazujące, że lmlność miasta bardLo energicznie wa sprzymierzone z Ro 'i'l mocarstwa do cnergi-
przygotow11je się na opuszczenie miasta przez woj- cznej pomocy. „Obecna walna bitwa, pisze wspo· 
ska rosyjskie. W pierwszym rzędzie z wielkim mniany organ, je:-,t zarazem bitwą rosLtrzygają"ą o 
nakładem sił i energii prowadzi się walkę z 11s1to- całej wojnie światowej. Niemcy osądzili trafnie, że 
waniami ajentów ro:syjskicli, zm?erzającymi za po- najpciważni~jszym przeciwni!dem <l Rosjan:e, któ-
mocą niecenia paniki i popłoch11 do wyludnienia ryci! trt.eba prze,lew;;zrtkiem zniszczyć. Operacje 
miasta. Oprócz nawoływat1 całej niemal prasy do na innych frontach snme się zakończą". U1zędowy 
pozostania w mieście wszystl'ich mieszlrn1'iców 11ka· ten głos jest wyraźne111 przygotowaniem Rosj• na 
zują się liczne tajnie wydmvane odezwy, tłumacz,1- ostatec.l,H \klęskę i żalem pod adrrsem swych sprzy-
ce zamiary rosyjskie. Wob~c słusznych przewidy- mierzenców, że pozostawili Rosję na pożarcie 
wań. iż władze rosyjskie z chwilą wxcofywania się NiemCO'll. 
z miasta wypuszczą z ares~tów i więzieri wszyst- - W obawie przed zamachami. Zarząd ko-
kich przebywających tam opryszków, ja1< to już. lei południowo zachodnich wydał surowe prze~1isy 
zdarzyło się w r. 1905, w tym kiemnlm zostały obowiiF1tjące dla p•)d·óżnych. Wzbronione zo~ta;e 
poczynione daleko idące przygotowa111a. W tuj- otwieranie okie11 prz..'z pJsażerów, przeoywame na 
nych organach zbroj.1ej organizacji. (Prawdopo- platformacil wagonó" i przec iodzen e z j<!dnq.r1.) 
dobnie mowa tutaj o piśmie „C!1orążym", który, wagon;.; do dngie~) podczas ruchu p:>c1ągu. 
jak już informowaliśmy, jest urzędowem pi ;mem - Car I orzeł polski. W tygodnik t llum >-
Polskiej Organ. Wojskowej. Red.) u1rnzaly się in- rystycznym „Ulk", wychodzącym, jako do1.ht-.!k do 
strukcje mobilizacyjne z pominięciem tych instruk- „Berliner Tagebl..1tu ", z rnjdujemy ilustrację przed-
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Osaczanie Warszawy 
An2ielska misja na Bałkany 

Haga. Jak iu donoszą z doorze poiufurtlic­
wanego źródła ma w tych dniach wysłać król an­
gielski posła speCJalnego do królów rn11111!1skiego 
i bułgarskiego, by tamże przeprowadzić rokowania 

Berlin. B. Wolffa donosi z głównej kwatery niemieckiej pod datą 25 lipca: w kwestji Dardanelli. 

Armia generała Belowa walczyła z tylnemi strażami nieprzyjaciela. Wczorajszy dzień 1 Zaniechanie serbskich operacji w Albanii 
przyniósł nam dalszych 6.000 jeńców. 

Podczas ataków wojsk naszych na południe od Kowna w okolicy Dernbowo, 10 kilo­
metrów na północny wshód od Suwałk zdobyto nieprzyjacielskie rowy strzeleckie. 

Na całym froncie poniżej Ostrołęki aż do Pułtuska przekroczyliśmy Narew. 
W kierunku południowo-wschodnim od Pułtuska zbliżyły się nasze wojska do Bugu. 

Na południowy zachód od tej twierdzy osiągnęliśmy' mimo zaciekłego oporu nieprzyjaciela lin je. 
Nasielsk -- Czowo. 

Pod -VV-arsza-vvą, 
• 

Na zachr'ld od Błoń zdobyliśmy liczne nieprzyjacielskie pozycje i na · połndnie od 
Warsząwy wsie U$tjanów, Libiska i Jazgarzew · (o 25 kilometrów od Warszawy). 

Zwycięskie działa pod Dęblinem 
Berlin. (w. wł.). "Vossiche Zeitung" powołu­

jąc się na „ Tribune <le Geneve" donosi że wojska 
austrjackie sprowadziły pod Dęblin 42 cent. i 
dwa 50 cent. działa, które rozpoczęły straszliwe 
działanie. 

Komunikat rosyjski 
Bazyleja. (w. wł.) Generalny sztab rosyjski 

donosi urzędowo pod datą 24 lipca; W okol'cy na 
zachód od Mitawy nie ma ważnych walk. W no­
cy na 22 lipca pod wsią Sess wzięliśmy do niewo-
li oddział rowerzystów a pod wsią Kruki patrol o­
ficerski. Nieprzyjaciel obsadził wieś Janiszki i u- ' 
siłuje posunąć się w kierunku południowo w~cho­
dnim. Na wscliód od Ro~ieni uieprzyja~iel posuwa 
się ku rzece Szawie. 

N ad N ar w i ą w dniu 22 lipca przypu­
ścili Niemcy, wspierani gwaltow11yrn ogniem arma­
tnim, zawzięty atak na przyczółek 1110->tO\vy Ro­
żany. 

Net lt: wym brzegu Wisły podjął nie­
przyjaciel w tym samym duiu atak n a ze w n ę­
t r z n e forty Dęblina, na ironc•e Wólka Da­
chińska Gniewoszów. W pewnym odt in ku przN· 
wał ón nasze przeszl·ody z drutu, lecz rn::;t.,1 od-
party przez nasz kontratak. . , 

Mi ę dz y W i:::> ł ą a Bug ie 111 walka trwa 
dalej. 

W kierunku Lub I i n a Ausirjacy podjęli ·a· 
tak na drogach wiod,1cych do Bełczyc. Centrum 
armii nieprzyjacielskiej, ~klari.ijące ię z dywizji 
niemieckich, pon~osło w dniu 21 ltpc i po )lażne 
straty w walkach na froncie Chmiel Pia~ki-Su­
chodór Olesiki Wojsławice Hrnbi~ zó ,v. Rano 
dnia 22 lipca nieprzyjaciel zaprze h ataKu na łe- 1 

wym brzegu Wieprza i kiernnku w~i Rejowca, nie 
uzyskawszy tam żadnego wyniku poprzedniego 
wieczora. Tymczasem na froncie Majdan Ostro­
wski-Wojsławice-Uchanie udało się początkowo 
wielkim siłom nieprzyjacielskim op a n o w.a ć n a-
s ze szańce a nawet przedrzeć się w wiel­
ki ej m a s i e k u p ó ł n o c y; jednak po walce 
leśnej, która trwała 8 godzin, zostali odparci ze 
znacznemi stratami, przyczem wzięliśmy kilkuset 
jeńców. (Wojska sprzymierzone wzięły tam kil-_ 
kanaście tysięcy jeńców Red.) W okolicy H r u-
b i es z o w a ttdało się nieprzyjacielowi dnia 22 li­
pca po s u n ą ć s i ę ku p ó ł n o cy. Nad Bu­
giem pod wsią Dziary wojska nasze odrzuciły z 
powrotem za rzekę. 

P o d S o k a 1 e m odbył się gwałtow1Jy kontr­
atak. Wojka nasze obsadziły w nocy na 22 lipca 
część nieprzyjacielskich okopów a rano spychały 
dalej nieprzyjaciela ną przedmieścia Sokala. W o­
kolicy wsi Poturzyce zgromadził nieprzyjaciel wię­
ksze siły do kontrataku i zajął część tej wsi, je­
dnak po walce na ulicach wsi odzyskaliśmy ją 
znowu. Silne rezerwy nieprzyjacielskie, które po­
suwały się ze wzgórz pod wsią Zawiszyną, nie 
zdołały przekroczyć doliny Bugu a tern samem 
wzmocnić wojska nieprzyjacielskie, któreśmy ata­
kowali. Walka trwa dalej. 

W dniu 21 lipca nieprzyjaciel zaatakował 
wieś D o b r o t w ó r i z a j ą ł j ą c z ę ś c i o w o, 
lecz już wieczorem został z niej wyparty. 

Na innych częściach naszego frontu położe­
nie nie zmienione. 

O los Warszawy 

Kopenhaga (w. wł.). Współpracownik woj­
skowy „Daily News" pisze: Wiadomości o losie 
Warszawy nie są uspakajające. Istnieje jeszcze 
słaba nadzieja, że Rosjanie utrzymują w swym rę­
ku to miasto. Byłoby jednak fałszywym optymiz­
mem spodziewać się polepszenia się sytuacji. Je­
żeli w. ks. Mikołaj Mikolajewicz zdoła powstrzymać 
Hindenbu ·a nad Narwią (jak wiadomo, Niemcy 

Naczelne kierownictwo armji. 

przekroczyli już Narew Red.), Mackensena wy­
przeć do. Galicji i armię broniącą Warszawy wzmo- ' 
cnić do ataku z zachodu, to może miasto utrzymać 
w swem posiadaniu, inaczej musi się cofnąć, aby 
utrzymać połączenie z Pdersburgiem, Moskwą i Ki­
jowem. 

Zrabowanie fabryk 

Berlin. (w. wł.) Tutejsze pisma na podstawie 
Petersbur ·ldej ajencji telegraficznej, donoszą, że 
w.;;zystkie fabryki i warsztaty w Warszawie i oko­
licy, któr\.' pracowały dla wojskowości, na koszt 
rządu zostały przeniesione w głąb Rosji 

Postanowienia włoskiej rady ministrów. 

Bazyleja. Donoszą tu z Włoch, że włoska ra-· 
da ministrów zajmowała się ostatnio powain~1 sy­
tuaqą w Libji. Minister kolonji Marzi11i zakomu­
nikował o zabiegach nowego gubernatora, aby u­
trzymać obsadzone terytorja i zaprowadzić w nich 
spokój. 

Cyrenaikę opuścił generat Amegljo w stanie 
zupełnego spokoju. 

Co -ię tyczy stosunków turecko-włoskich mie­
li So1111i110 i salandra wedle Messagero oświadczyć, 
że dyplomatycwe sto5ttilki będą niezwłocznie zer­
wane skoro tylko nie nadejdzie wystarczająca od­
powiedź na żądania włoskie. 

Dostarczanie amunicji jest już obecnie we 
Wło5zech bardzo utrudnione tak że „ Corriere della 
Sera" domaga się energicznie odwolanfa robotni- ' 
ków, będących na froncie, których możnaby użyć 
do wyrobu amunicji. 

lfada ministrów w Paryżu 

Rotterdam (w. wł.). Jak donosz.1 z Paryża, 
prezydet Poincare zaprosił 1rn wielką naradę mi· 
nistrów, która się pod jego przewodnictwem odbę­
dzie, również pewną ilość generałów. Nastrój w 
Paryżu jest przygnębiony. „Matin" pisze, że Fran­
cja sarna tylko sobie pomódz może, ponieważ po­
moc Rosji w niemiecko·anstrjackim ogniu zostaia 
złamaną. 

Francuska pożyczka wojenna 
Haga (w. wł.). Jak donoszą z Paryża, Rada 

ministrów na ostatnim· posiedzeniu, odnośnie do 
przeprowa'izenia pierwszej wielkiej pożyczki wza­
jem 11ej, postanowiła zaciągnąć niemniej szą niż 
6,000 miljonów franków. Pożyczka ta będzie pra­
wdopodobnie pod koniec sierpnia, albo z począt­
lciem września przedłożona do publicznej sub­
skrypcji. 

Nowa pożyczka angielska 

Haga (w. wł.). Donoszą tu z Londynu: 
Londyńskie_ sfery handlowe nie podzielają bynaj­

. mniej optymizmu Mac Ketmana o dłuższym ist­
nieniu 12 miljardów marek, które przyniosła dru­
ga pożyczka angielska. 

Obliczają, że przynajmniej połowę tych pie­
niędzy trzeba będzie dać potrzebującym państwom 
sp·;zymierzonym Rosji, Włochom, Belgji i Serbji, 
Anglja sama ponosić musi obecnie wszystkie cię­
żary, ponieważ Francja ·już dawno wspóldzialać 
nie może finansowo. 

Przy tych okolicznościach, liczą się w Londy­
nie z koniecznością nowej pożyczki wojennej, je­
szcze w jesieni; jako stopę procentową przewiduje 
się 5-6 procent. 

Aresztowania polityczne w Anglji 

Kopenhaga. (w. wł.). „Times" donosi, że are­
sztowano przywódców angielskich zwolenników hom­
merulu, Blytha, i Mellowsa, ponieważ nie posłuchali 
rozkazu, którym władza wojskowa nakazała im wy­
dalić się. 

Rotterdam. Wedle doniesienia konstantyno­
politańskiego korespondeuta pisma „Nieuwe Rot­
terdamschen Courant" pozysknł sobie rząd serbski 
pieniądzmi kilku albanskich komitadzich i wobec 
tego zawiesił operacje woienne przeciw Albanczy­
kom. Essad Pasza prowadzi w Durazzo agendy 
rządowe. 

„ 
OGŁOSZENIA 

8HNffTORJUM 0-ra K. OłU8Klf 60 
dla chorych piersiowo w Zakopanem 

przyjmuje pacjentów na sezon letni w· ce­

nie 10 - 12 K. dziennie za mieszkanie z 

calkowitem utrzymaniem i leczeniem. 

Obecnie wyjazd do Zakopanego znacznie 

ułatwiony. Informacji iidziefa Dyrekcja Sa­

natorj urn. 

BUFET W „CZARACH" Z URZĄDZE­

NIEM DO WYNAJĘCIA NA 

PRZYSTĘPNYCH WARUN. 

Zgub'1ono rn~zrORT rosyjsk.i Haim Usche~ Ko-
lhl złowsk1. Uprasza się o 

zwrót za wynagrodzeniem do p. Zylberszach ulica 
Bujnowska .N'Q 36. 

OZWO Kl ELEKTRYCZN 
urządża z ostrzegaczami, oraz wszelkie repa­

racje w zakres tychże wchodzące 

Elektroterbnik TOfdASZ BnHASlHlEWICI, Rokuycka Hg 40. 

Żona leg•onisty z rodziną 
w środkowej Galicji zamieszkała z braku utrzyma­
nia, wyrabia haftowane portjery oraz różi1e !tafty 
ręczne, według wzorów własnych lub podanych. 
Wzory do przejrzenia oraz zamówienia przyjmuje 

Administracja „Dziennika Narodowego". 

~o1porterzy! 
. Potrzebni kolporterzy na prowincji na cale 

terytorjum okupacji austrjackiej w Król. Pol.· 

Ładny zarobek! 

Lekka praca ! 

Kolporterzy dostaną zastępstwo "Dziennika 
Narodowego", "Wiadomości Polskich" i wszystkich 
wydawnictw Departamentu Wojskowego N. K. N. 

_ Zgłaszać się do Administracji wydawnictw 
· Departamentu Wojskowego N. K. N. w Piotrkowie, 

Bykowska 71. 
Ludzie obrotni nie powinni zaniedbać 

sposobności. 

Dobry zarobek dla obrotnego człowieka. 
Potrzebny ajent do ogłoszeń. Warunki w 

Administracji „ Dziennika Narodowego", Piotrków, 
Bykowska 71. Ludzie z doświadczeniem będą 
mieli pierwszeństwo. 

Wydawca i redaktor odpowiedzialny 

Tadeusz Kowalski 
przyjmuje od 6-:-7 wiecz. w Redakcji przy ul. By­

kowskiej Nr. 55 II piętro. 

Drukarnia Państwowa pod zarządem Departamentu Wojskowego N. K. N. 
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